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Tygodniowy dodatek "Nowin Rzeszowskich" 

GID. ro d,lpikllSii 

CZYTELNICY 
współredaktornmi swego tygodnika 

Jestem czytelnikiem "No-
win Rzeszowsk'ch" od 

pierv;szej chwili uk a zar.ia 
się gaze ty. Choć cZGsto wy
jeżdżałem na dłuższy okres 
czasu z województwa rze-
1Z0wsk iego, to jednak n :e 
rezygnowałem z czy'ania 
moje.l gazety wojewódzk ' ej, 
do której si~ najbard .c i : j 
przywią zał em i której nie
gdyś był em koresponden t.em. 
Chc~ albym podz : elić <ię 

moimi uwagami i sp0 strzeże 
niam: odnośnie "No w in Ty
godn ' a", w k~órych ostatni o 
czy talem artykuł Fran'ciszka 
Grabowsidego. 

Autor artykułu wysuwa 
m. In. propozycje opracowa 
nia niektórych zagadnień i 
ich wydania. Trzeba stwier • 
dzić, że inicjatywa niewąt
pliwie słuszna i cenna, tym 
bardz iej , że mało jes zcz e 
spot yk amy publ i.kacji doty 
czących rzeszowskiego, II. 

prżecl.eŻ rzeszowskie 'ma bo 
gatą prz es zlość hist oryczn ą 
I piękne! tradycie rewolucyj
ne. Ukazan'e wyda rzeń i 
walk chłopskich. k tóre m :a 
ty miejsce przed 10 czy 20 
laty, Jest sprawą ważną, po 
n i eważ niektórzy ludz :e S~' r 
si w iekir> m z~pomn' eli już 
o tych latach krz}'wdy, n :e 
m0\\'iąc o mlodz'eży, która 
~l,bo j('gt zamajomlon a z 
o'·-r -s om m:E'dzywojennego 
20- ;''?c'a . Wvda ~e m i się , że 
t~k 'ch mater ' ałów !Jo w i~ i en 
jak rta,iwięc ej z':m'eszcFć 
tC'gcdn 'owy dodatek "No
,,·:r". RÓI"nież czyleln!cv 
kor~~oo nd ?nci mORą i po·,' · 'n 
n i dco cm óc redakcji w "dYla 
lez'en 'u starych p amiętni 
k"!, ;", r ,'lt " vrh cłok!l:11pr'\~ : ·;w . 

dO"'T7 ąC"ch życ i a. p r ar:~' 
w2.11.; ' r ohr,'ni',ów i chł opów 
rzeszowski e go. 

biblhtek!. Nikt nie wyjeż

dżał do szkół, mało k',o zdo· 
byłśredn'e wyks z tałcen ie. 
n:e wspom ' na~ąc już o wy ż
sz ym. Dz i ś w mi('j~cowcc j 

s ZKole mieści się pu nkt bi
blio teczny. Liczba siałych 

cz y t elników w okresie z mo 
wym wynosi 70 os ób (n:e 
biorąc p t d uwagę '.ego, Ż~ 
w jednym domu k:1ka osób 
czyta lę samą ks:ą 7J, ,") . W 
czas e Ir wan: a IV konkursu 
ćzyt.eln i ct wa na wsi w na
sze; świe',l' cy bylo zorgani 
zowan e planowe czytani e 
kS'ą i; !'k jak: "Szosa Wolok') 
~am.;k:l" - - A. E 2ka, "Oi'~
w i eść o prawdziwym czlo
wie'ii:u" - B. Polewo: a i 
"Opowieść o człowieku, kt6 
r y się kulom nie/klaniał"
J. B ron ie wskie! powi8.z i1· 
ne z dyskusją nad ważniej-
szymi interesującymi czy tel 
ników problemami. Oto ob- ' 
raz przem'an częs to spoty· 
kanych na ter~m i e naszego 
w o jewództwa. 

Aby propozycje F. Gra': 
b ~ wsk:(go st illy się P f cz\ - I 
w istośc: ą , tr zeb" . ahy czy tel
n'cy j k 0respondenci oraz 
aktyw kulturalno- ośw ia
to wy stnli s ię wspólredakto
f2 '11i SW EgO tygodnika kul:u 
ralnego. 

Przed kilknma miesiącami 
czytając artYkuły w " Try
bun : e Ludu" i "Zyciu Lf'.e
r ack :m" spotkałem S ię z po
zytywną oceną rz es zowskie 
go ty~odn'owego dodat k:.t 
kulturaln " go. W"daje mi się, 
że jes\ to ocena sluszna. 
Niemniej jednak według 

mn'e " N nw 'ny Tyg'ldni a" 
w:ęc~J winny zamieszczać 
recenz.if wyświetlanych fil
mów . wystawianych 57.tuk I 
uka zuiacy ch się książek. Na 
podkreśl c n'e zaslugule m. 
1n. d o tychc z asowy dobór za_ 
mieszczanych zdjęć, którę 
obr azują zaby+kl i wyc'n ki 
p if":'JlegO krajobrazu . Rze
szows zc zyzny. 

Równiet um-ot1!wlenie mło 

dym ludziom debiutu litera· 
ck iego w "Nowinach Tygo
dn'a " to zagadnienie bardzo 
ważne. Wspomnieć tu nale

Ży o mlt'dych literatach, jilk 

Jnn B"'5ter z łańcuckiego l 
Bronisław Golębiowski 

kolbuszowskiego, którzy 

~wól ctF'b11l1 rozpoczyn a li nd 
łamach pism centralnych 
wars zaws kich, a ~ikże i kra 
kowskich. Takich ludzi je s' 

więce.l I trz.e ha za tem ni m: 

Do ,.Nowin" za malo jesz 
cze p:sz ą k iero wnicy Ś l.v ie-
11:c. nallc zyc ' e1e' , ludz ie bez
po~rednio zw:ąza ni z p " acą 

kulluralną w gromad zie, za 
klad ,:i e pracy czy w szkole. 
S:'im. żywo interesuję się za 
gadn'en :ami kulturalnymi I 
c z ęsto na ten temat dysku 
tu:ę . Będąc w m'es 'ą cu sier
pn'u br. na wakac'ach w ro
d 71 ~11 "' ! wl (v~"" . F ,' n 'C' rc"o
"'alpm ~ję, .lak wyg~ąda za
g'rn 'on ;" CZV'e1'l'c i "."a w 
m'Jjei wsi. Pev:nc.';o razu w 
rozm 'lwie I kif'rown 'czk ą 
miei ~cowej szko ły ob. K. 
C ·,··~d:'l . dć>w : "'dz l ;ł!pm lę 
wi ele cieka ... : ych w:adomo~
ci . k;óre za s ługu~ą na uwa
ge. Dla lepszego 7'lustro\"a 
n'a z~g2dnienia cofnę się n'e 
ro \V prz eszłość. W la tach 
pr zed ";o.'ennych . okres i e 0-

kupa.::: : i na\"et w pi NW
SlY0h !?( ach po wyz w'O le n iu 
czv ~ nJn 'r :. ·,I.·o ks'ażek w mo
jej g romadzie było zjawis
kiem prawie nie spotvka
nym. N ie było tutaj żadnej 

, ·s i ~ zaopiekować j stworzyć 

im warunki d la rozwi~ania 

ich talentó w i zamiłowań. 

EUGENIUSZ ZIELmSKI 
S'.udenl' Szkoły Głównej 

Służby Zagr anicznej 

L lczne imprezy, odCfyty, 
wieczorki św ietlicowe, 
\\ 'ys rawy, koncer'y muzyki 
rad zieck ej . Fes tiwa l Fil

mów R i1 dz·eckich . organ izo wa 
ne w Mies;acll Pog lębien ' a 
Pr zy ' ażni Pdsko-Ract zi eCkiej, 
cieszą s ię dużym powodze
niem wśród szer ,'kich mas 
społerl c> ństwrt, kt óre w ten 
sposób d"l ' e wyr"lZ s w ej ser· 
deczne j bratersk'ej przy i aźn i 

d la nar odów wie lk iego Kra
ju R:, d. 

R okrC'cz nie w Mie s iącu Po
głębi c ni il P r zY.iaź.n i P o ISt{Q
Radzieck:ej r ośn i e za intere
NOW::- ,') :(' m i J"" '"ll:I: " 'w k!l'"!rl fil
milmi rad z ieck imi. które za
pozna .i ą n as z tym wszy~lk;:n 
co najlepszf'~o stworz yła w 
minionym okresie kinemalo· 
gr!\fi a radziecka. 

Jakie filmy u .irzymy na e
krana ch w cza~ie VII Fest.i
walu - oto pytan ie, które 
zada ' e sobie ni ejeden kino
man. 

w t0go rocznym F estiwalu 
mieszk2ńcy na szego woje
wód z(\·.· a b C;dq m 'e; i możnuść 
og lądnąć wi ele fi Imów fabu
larnych o szerokim i różno
rodnym \\ achlarzu tem atycz
nym. Na ich czo ło wysuwa 
się wielka epopea historycz· 
no-biograf ' czna "Sk a nder
be .!:(" - fi lm. kl óry zdnbył 
jf'dną z g l r'J"\'nyc h nagród 0-

st<ltn: r g-u [esliwil lu w Can
nes . Barwna epopea o wiel
k i ~l lx>i: ) ""':';;1 /\Ih 'lll ii Skii'll 
d ~rbe~11. 11 " I r- -'V rio Iv r ll rl y; r! 
kinema t o gra fii św' a l ow e j, k~ó 
re \ ..... :,,~ J. " ZeS\·,i:..l. ; ~lL Uo ' t:ł<r łi li.: e 
postac ie w ielk ich hohaterów 
nar0dov.rych . ro ztaczaj ą przed 
widzem 'szeroką panoramę 
wvda n.eń z dzi e .iów minio
nych stl.ller:i. ukazu i1\ llhstycz 
nie wi\lczace milsy ludowe o 
s \\'oj ą wolność. 

Tytu ł ow y boh ater filmu 
S l<and e rbeg w XV w ieku 
pr ze wodzi! narodowi IlIbań
skiemu w jego długieJ walce, 
pr zeciwko Turkom . T en !'a
rod owy bohaler Alban i i zmo 
bili zował na ród do walki i u
czy nil z małe i górzystej Al
bani i mur .osłani aJący także 
i inne kraje przed nawalą tu
re cką . Pami eć o S:,anderb cg'u 
~ t ·\V.1& '. ·· ·~r(l rl ] llrlrr ::,lh;1ti r~ ! .. :(" r ') 

do d ziś . ożyła ona w rilmie 
"Skanderheg", b"dllCy m wyra 
zem wspólpracy w y bitn ych 
f i lmowcó w rad z il'ck'ch i pi o· 
nie rów młodej k in em a togra
fii albańsk'ej. 

Wśród dalszych p ozycji fe
stiwalowych obejrz.Ymy inle
re sujący dramat s e nsacy jny 
. .Prornien ie SIII:"l'cl" Vi lm 
ten oparty na sensacyjnym 
wątku fabularnym sugestyw
n ie rysu j e grożbę faszyzmu 

. w Ameryce. Treścią filmu 
..Pr·ornleni€ śmlei'ci" Jest ry
walizacja dwóch ame r ykań
.kich koncernów chemicznych 
o tajemniczy wynalazek pro!. 
Stecla, wyb i tnego naukowca, 
k tóry drogą długich doświad
czeń laboratoryjnych zdolał 
wyprodukować pyl radioak
tywny o niezwykłej sile dzia
łania. 

Współczesną komedię re
prezentuje film "Dygni tarz 
na tratwie". Film "Dygnitarl 
na tratwie" opOwiada histo
ryjkę o trzech przyjacirjłach 

z przedmieścia M oskwy, o 
trójce wykształconych ludzi 
arch i tekcie , chirurgu I zoo
techniku, którzy po wielu la
:aoC h s po ty ka!ii stę z 501>1\ : re
alizują powzięte w dziec i ń· 
stwie postanowienie - roz
ooczyna ja urlonową wędrciw

k~ na tratwie. Tratwie towa
rzvszą ' zabawne perypetie. 
Odtwórcy tró.iki bohaterów 
f ilmu .,Dygnitarz na tratwie" 
to n a ~i dobrzy znaiomi z e
kranu , a dla wielu "vidzów 
ze ~ceny , ponieważ odwiedzi· 
11 oni w roku 1951 PoL5k"" 

Wasyl Merkuriew, kfórv od
tw :wza l'y1uł ow'l r ul ~ \\ .Dy_ 
gnltarzu na tratwie' ~tl""y 

nam jest :ako stary Si ~i 
ż~ nt z "Opow i eści o p~" dz ~ 
" 'ym człowicku" i kil p ll ;l,n y 
kup Jcc Wosmibra tow z ddi.lp
tacji szuki A. Ostrowsk ' ego 
"La s". Borys Czyrk ow to ~'e 
zapomniany b ohat e r .Try· 
\('g i i o Maksym ie". Glin " a 
"Z dziejów kompozytoro" , 
,.Xauc!yciel" i tragiczny re~ 
zvden l z cckrani zac.ii ~.,tuld 
Turgieniewa "Na ł askawym 
ch:ebie". W "Dygnitar zu na 
t r." lw ie " Bory s C7.y r kow gIa 
ro~f' chirurga CZyżo'.' · a. Od
t wó rcą roJ i profesora ł.api1~a 

jest znaily nam jako wędrow 
ny ak tor Szc7.asliwc<" w w e
kra n iz"cji szfuki "Las". 

W Festiwalu Filmów Ra
d zi ecki ch ujrzymy ró w n; eż 
adaptaCję noweli Antonieg o 
Czechowa "Królo w a balu". 
F i Im len ukazuje losy córki 
b iednego nauczyciela . kióra 
zmllswna do ZHlTl ąż"Ójści8 za 
s iarego Ul'zc;d n ik", k;1l'il'1'0-
wic 7~. st aj e się dzit;ki s ,\ e j 
u rodz ie prze dm io lem hnłnów 
i za lo lów. atrakc ją sa:ollow 
ca r,;kich cz.Ynowni k,')w, oh
szarników i ary sl ok r ~c' i. Gló 
\,In ą ro lę w filmie · .. Król(,,' a 
b a lu". odlwarza Ałł a L:,r ,'
n o"." a. ar t\'stka n ależqca rio 
najmlodszego ookoleni8 n · 
dzeck :ch aklo,ów filmo\\;,·\·'1. 
J ej ta lent , bezpoś redni c'ść i 
P !' D~ t ol a t!fY W ) ' ~~~·1(':1( , " : ·: "!, 

subt elną urodą ~prflw i ł y . 7e 
jeszcze przed ukońc'lf" ;f' lTI 

- :-- ~ :..: '::/'\r \ '';';' ~/r v ::' :t . '):': ~ ~ i ;n r'-1 ~ 
s ty tuc: e F ilmowym pl )wi e 
Tlo no łJcriono\\'e; główną 

rolę kobiecą w fil mi e "Sed
ko". Po ukońcZPf1iu slud ' ów 
po w:e r 7ono akl nr (: e trudną 
rolę Anny w filmie .,Królo· 
\Va ba1u". 

N ie b,ak leż filmu . któl'Y 
opowie nam o drama lyt?
n ych konfliktach oSil b ;, ', vch 
lud zi radzieckich L.W oew
nej rodzinie"). Film "W' pnv 
n e j r odzinie" 7realizo\'. a ny 
pr ze z fi lmowców uk rai ń~ki "h 
ukazu je prawdę życia 'udzi 
rad 7. ieckich , s ipgaiąc do ko n _ 
flikt ów osobistych. którE' ne 
rnz stawia;ą .iedno~lk~ w l:u 
d n ej, b o lesnej sy! uncji i Z,1)l\ 

s :o:aj ą do podjecia nieł ;l 'wych 
decy zji. Mar.vna Wła~i(' .. J·o 
boh a te rka filmu. której r o lEl 
odtwarza utalenł.o"' ana aktor_ 
ka T f'a t r u D r am a fycznep;<) w 
Ode~s'e Katarz.Yna Li twinie')· 
ko opuszczona przez męża, 
człowieka upojonego własny
m! sukcesami. c iasno, egui
~t yc znie patrzącego na życ i e. 
nie zostaje sama. Wokół n iel 
jest dll~o łud z i życzliw v ch i 
mądrych, którzy p omi1g-' ją 
jej odnaleźć s'ły. by nj P t'ylko 
przezwyciężyć ból. ale stać 

si~ świadomym swych WJr
!ości c7ł owi e\dem. Akr ia fil
mu rozgrywa ! ie na W$; u;';ra 
Ii] skiej z iel p 'ęk nvmi '<ra'o 
br;naml i barwnym fol klo
rem. 

Wśród dalszych pozycji r~
.tiwalowych obejrzymy "Pło
mienne serca" I .. Ambicje 
młodości". 

P r ogram filmów fabular
nych uzupełniają n owe osiąg
nięcia radz;eckiego filmu do
kumentalnego i rysunko \\ eg:J. 
Wszystkie prawie filmy. któ
re będziemy ogląda ć w M ie
siącu Pogłębienia Przyjaż"j 
P olsko-Radzieckiej są koloro 
\\'e, dadzą one przegląd naj
no wszych nsiągnięć kinema
tografii ZSRR pozwolą 
równ lcż <; l ęgn 'lĆ clo clorohl; 'I 
przeszłości. do klasycznyr h 
d z iś dziel sztuki tiJmowej. Te 
mu celowi słu7.y program li
cznych wznowień da\Ą 'nych fil 
mów radzieckich. 

8. D. 

I{adzieck icb 
'1 

Na zdjęciu scena z mmu "AmbIcJe mlodo~c1" 

.. Rrt'l()\Y? l' ~ 'p" "1''1 r '·o-''' .... ('j l r Rrl?fp f": I"J w re? .T. An· 
n'pi'(,,· "'·I. f"') \' l,. ( ' '''I' : , . , .. rt 

, Na zdjęCiu :' l'o~t ~ć Au'n'y \ . tll n,L odt warza A I ~ rio w)wa. 
CAF - (;WF 

"PfonlPr.ąkfe lalo" - m'l! l' ro(lt'KcJf rad7I r ('l:II'.f. Rrty~er 
T. ł. : I\H " W. 

Na zdjęciu : SCclla fillllU. CAF - CW F' 

.. ~~orz(' płonie" fil,,1 r!okl'rnent il 'ny pf("lllkril r .1" ,lcrkfcj 
w rez.)'s"rll R. !{UI';·ll€j.' . 

Na zdJęciu: Efektowny pokaz cyrli' :"'-} rad ra131ll1 morw. 
CAF _. CWF 
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RozmorD7j vrarodoTJodobne Bolka i Lolka lf2,naclj W olański • , 
Dziś O "Kamienistej drodze" 

BOLEK; Na okładce tej 
ks:ążki widz~ 4 robotników ż 
kilofami na tle jakiegoś nie
", ioelk ioego budynku . Na pl sa,t 

Z poczucia klasowe1 przyna
leżności do biedoty wiej
skiej. Sobieraj musi praco
W2Ć od wc,zesnego ranka, a 
nawet w nocy na swym gospo 
darstw ie, by móc ranO' zdą' 
żyć na robolę do kopalni. 
BOLEK: N o więc kiedy roz
grywa si~ właściwie akcja po 
wieści? 

U KROLA L·ENIA 
!ą Ste,)1 isła,w Orze.ł. Ty tliJ 
,,1\amieni61a droga". Czv 
możesz mi powicd7.!eć coś 
b! i l óZ,egO o tor .! powi-eścj? 

LOLEK: Ow szem . niedaw-
1'0 właśnie skończyłem :Ią 
czytać. 

BOLEK: No. lo bądź ]~
skaw pOlVied z ieć co ś nie coś 
o <lU lo rze. • 

LOLEK: No cóż. Siani s ław 
Orzeł iesl€dnym z b11'dzo 
n:e- ,-ie]u pisa r z,v . mi !? s 1.K rl j ą
cych slal e IV naszym w ojewó, 
d"l \,- i e. m'a'n uw icie w Tar
n r. b" i egU i z Iq(o wzgl ~ .ju 
trze\)a s i ę n im za jn t e r es o w~ć, 
Urodził S:l; i wychował na 
wsi I( ' eleck'ej. obraz jej ży
cia dał w pierlls 7 e,i swe j po
wieści. \.\·yd anej pned trze· 
ma lat-y .. P od Lisicą". ' est 
t'l,m nie\"ą tnliwie wiolE" włil
sn~'ch nrzeżyć autora. W ro
ku bieżacym wydał dru l!ą po
wieść. włamie .. Kamien i stą 
drogę" - o górnikach kielec· 
k:ch. 

BOLF.K: O jakich Rórnikach 
kieleckich? 
W:dzę . i.e jesteś trochę zdzi 

• wion y, Tak. g'Ćl rnibch 1\ '?Ie-c· 
Cll' my. Onyw iśc i e. ,i eże l i mo 
wa o gi>rlli kach. lo myśli na
sze zwr~c;łią się ku k opal
n'om wę,da. 

BOLEK: A c?csto też, mówi· 
my o r,órnikach z kopalni so
li w Wieliczce czy Bochni I 
o górnikach-naftowcach na na 
El,l'm POdkarpaciu. 

LOLEK: A widzisz. Tylko 
ci nie znaleźli jeszcze swe!5O 
piewcy. chociaż rllz - pa
m 'ętam -- bylem ś w iadkiem, 
)3k w Gliniku Mariampol· 
~:{im kolo Gorlic proszono 
Morcinka, by napi s ał powieść 
O kopaln'ctwie na.ftowym. 

A w K : e:E>cc zyźni" wydoby
wa się pr ze c i eż r óżne mine
ra Iy, ;ł tR kże rud,v żelaz;ł (pi
ryt). No i ly m r <1Zem Si ani· 
shw Orzeł t;1rntE>i~zym ~()r
nOkom poświec ' ł calą pow;pść. 

Będ7.ie sie () n ich w ięc ej wi e _ 
dz i ało, n i ż do t ąd. 

BOLEK: Zrln'E' mi ~' 'l . że 
l\I6rcine~ n;jp '~ ~ 1 ks'ążkę ,:Po 
kam'E'!1'slej drodze ". 

LOLEK: Tak. I y t uły ks :ą
żek s ą podcbne u obu pisar zy. 
P:erl\ o tn 'e Iy t uł m :a l być 
zrc ~ll ą in nv: WI ochy nad 
Os -,: tÓ\\ k ą. Ty tuł .. Kilmieni
s ta droga" jest niewąlpliwie 
prostszy. Bo też twarda i k'ł
mienista byla droga biedoty 
chłopskiej. si ",d zącej n:1 jed
ne_i. czy dw óch m orgach i .zu 
ka!ącej z konieczności do
d<ltkowego zarobku w kopal
niach pirytu. by móc związać 
koniec z końcem. 

BOLEK: W i dzę że doch " d zi 
my do włas ciwej tema Łyki 
książki. 

LOLEK: Istotnie. Otóż chcę 
ci powiedzieć. że OrzeJ nie 
porzuc: J w swej drug' ej po' 
wieści lematyki wiej skiej. w 
klci ,\~ .i n i e w ąwL w ie c/. llje 
si ę na jlep ie j , S/e reg boh ~ · 
terów .'ego po wi eści - to 
chłopi. którzy powo:i ulega· 
ją prz:: m:an0.m w2wnę! rmym 
i sla ' ą się uświad omi 0 nymi 
robo tnikami. Nie idzie to łR
Iwo. C zęslo jCSLcze w idoczny 
jest wpływ d ;J wnych pr ZYlwy 
clRjeń i nacisk k:R s oll-o-ob
I:ych ludzi - ale pr zemiany 
te ~ą widoczne. 

BOLEK: A kto jest głów· 
n y m bohiltcrern? Bo przeci~ż 
jp.st chyba lilki ,w tej ;.; ,j ąż
C2. jak w k::l żrl ej innej? 

LOLEK: Oczy wi ście, jest 
g]óv;ina po s t a ć. którą p'sarz 
ctw 'era i zamy ka swą po
\.\-:eść : VlI ::t dy s ł ::l w S ;Jb 'c l'a j, 
luo0w ,' ec. który współpracu ' e 
z m : c '> co wą komórką KPP. 
C~: owi e '{ j, :kby ze s piżu, bo
hal_er p07yty\\ny. Można by 
s'ę n:'1\'!(·t dzi w :ć że Sob ieraj 
n:e p~ze~ywa n:gdy żadnych 
Wah8,:1 ::ni wątpliwości. Ani 
"tedy. gdy ma :d c poty l za
ch""",>n'"m się bny. która 
p"~erh()dzi (' lo'es nac'sk~m? 
r'llnel1o 7e s1rony pr, b oszcza. 
J:,~t, rr('cny. gdy tov:arzysze 
z KPP mają na moment wąt· 
p"'v - ś-:i ,o d" jego postawy 
PG':ł yr "';"":ci. . 

S-,ąd "'·n'.')<ł 3'i ,bieraj 0.<1-
W" "'~, m<ldro~ć 7; vci()"'ą . lr Rt· 
nr"ć sadu i wt0Śc i Wą o~~~ę 
pOli tyc;ną. Przede wszystkim 

Fragment baśni scenicznej w r odsłonach 
ODSŁONA V -ta 

NA horyzoncie znajduje się wioska. W parku stoi okazaly 
budynek. do którego prowadzi kilka schodów. Na fa3a

dzie znajduje si!l napis: Szkoła. 

LOLEK: W To 1938. bo już 
mamy wzm iankę o manifes\a 
cji w Racławicach Kościusz
kOll'sk ich w r. 1937 w czas ie 
c'golnego straiku chłopskie
go; czy ta my wzmiankę o woj 
nie d om')wej w Hiszpanii i o 
rO ~ '1ącym n ' ebe zp if'czells twie 
ze strony Hitlera. Stąd coraz 
ściŚlejs zy kontakt S '> biera.la z 
towarzyszami z KPP. którzy 
przybyli do wsi kieleckiej z 
hardziej - uś w iadomionego 
Śląska. 

BOLEK: Dobrze. a jak roz 
wija się akc.ia powieści? Czy 
jest to akcja żywa i zajmu' 
jąCf.!? 

LOLEK: Chłopi · górnicy wal 
Clą o polepszenie warunków 
bytU' w kopalni pirytu. Ko
palni o niebezpiecznych dla 
zdrowia i życia urządzeniach, 
gdzie przeciętrlY zarobek mie 
si ęczny wynosi. .. 53 zł. A jed 
n'lk j~st to poważna atrakcja 
dla chlopów. bo we dworze 
płaci się za dniówkę ... 50 
groszy. Nie do wiary, praw
(: ,\,'1 Chłopi ·g(lrnlcy Y.:~(\ClJ ? 
podwyżki płac, chcą polepsze 
nia warunków bezpiecleństwa 
pracy. Na 1 Ma1a wysu wają 
swe żądania. które odrzuca 
zastępca dyrektora. czy też 
p~łnomocnik prywatnego wła 
ścicJcla kooalni. wszechwład 
ny Kromierzański, typ spod 
Ciem n ej gw iazdy. jak to mó· 
wią. Wybucha straik .. . 

BOLEK: No i jak się koń
czy ? 

LOLEK: Wszystkiego ci 
nie mogę powiedz;pć. boby4 
już n'e chc ! ;,ł si ę>(nąć po książ 
kę. W kRżdym razie te mo · 
menty są w powt"ści n f ev-ąt 
pl:w 'e najbar<1de.i Inleres~ 
.lace i uda '1 e. Czu-'emy w cza
sie lektury. jak 7.aci€"śnia się 
wtedy wi ęt międ7.Y chłoP,ami 
a or~aQ izRrorami strajku, ko -
mórką KPP. -

BOT_ER: A tak 7wana ga · 
le:'ia pus!aci powieścio" ych? 

LOI.EK: O . .iE'st i lo d ') ~ć 
duża. Jest 50łtys i jego za
st c;pca - - obaj znirna w ;dzeni 
pr ~f'Z b : f'dolę w i e ,iską wyzy 
sk: \\' <J oe. st-ale powiększają
cy swój doby tek. Jest kilku 
biedaków kupuiących na spół 
kę jednego konia dla obrobie 
nia swych poletek. Są taty 
uświadomieni robotnicy. jak 
Miziurski i Piskor. który wę
drował już po Francji I w'e · 
le się tam nauczył. Nie PÓJ
dzie on na lep gładkich słó 
wek dyrektora kopalni . który 
mu ofiaru'e wiekszą pensję 
i stanowisko - wiadomo dla 
jRk ich celo ,-,- . Nie br<'lk i typU 
lizusa "parobka dyrektor
sl;iego". 

ROLEK: NO. cieka"vy je
stem wątku osobistego. Dol ąd 
mówileś p r awie wyłąc znie o 
J1 1st ,3c iach męskich. Wynika · 
łoby z te.go że . .. 

LOLEI(: W;em. co masz 
na myśli. Nie bój się. jest w 
powicści rlużo kobil"l SIar-I 
szyC'h i ml .. dszych. J('st Zoś 
ka. có rka Snbieraja. którą po i 
rzuc i ł :-: y n kułaka - B7,y
mek. ale która po nleudane,l 
prób:e ~l'łmob6 ' stwll sta,le 
wiernie po stronie ojca. Do· 
~k()n'lle go rozumie. lepiej, 
n'ż maIkil. .. 

BOLEK: Dobne. widzę. że 

Wii rto zabrać sie do czy ta
n:a lej ks'ążki. Ahil. jeszC7.e 
j"dno. Jak z językiem powie
ści? 

LOLEK: Jezyk jest pros~_ Y. 
n;e \' YS;O:I\ ;<3ny r.rozum;ał y 

d :a każdego. Wielu chłopów 
mówi nawet gwarą; co praw' 
dR nie WS7,VSCY. Sobieraj do 
n:ch n:e nAJeżv. 

Autor ma zapęwne <lmb ic ie . 
bv if'go pow ieść mo<!'ły ,zy
tćlĆ napra' .. -de p-erokie 1"'''
~7.e C7._vlr,]ników n::t ws'. Słąd 
ta Drostota Btylu. przystęo' 
no"ć języka. co n' e jest re
g1lłą '" nas7_e_llileraturz.e 
,'-mółczesi1";. r zd~i" sil'. Ż' 
f~n ' ,el - d'>13~cie d " mC\~() 
W~IlO c?vtE'ln'ka - uda s i ę 
p:sarzowi osiągnąć. 

Tadeusz Stanlsz 

STROZ: (zamiata schody). 
KROL: Tomek i Walek (wchodzą po chwili) 
KROL: No nareszcie ŻVWy c?!owle:;. 

Zaraz ja się (uta'j dowiem, 
Hej człowieku chodź no żywo, 
Z rozczochraną rudą gr zywą . 

STROZ: Ano po co? 
KRÓL: Wołam c ~ eb'e. 
STROŻ: Po co panie? 
KROL: On się grzebie. 

Zamia s t s;<oczy'f; j ,' dną nogą. 
Chcesz, dworacy ci pomogą. 

STROZ: Idę. panie. Czego chcecie? 
KROL: Wy m iejscowy? Mówże. 
STROZ: Przecież. 
KROL: RządY macie? 
STROZ: Mamy. 
KROL: Króla? 
STROZ: (drw i ąco) 

Taki już u nas nie hula. 
Sami sobie dajem radę 
Nie chcemy kogoś z paradą. 

KROL: Ja tu będę trzymać rządy. 
STROZ: Takiś prędki, oho. Skąd ty? 
KROL: R zecz nie twoja. ZmIen i ę w s zystko. 
STROZ: (ironicznie) O. dwa końce ma biczysko . 

Hola, hola . Z kipu brany 
N ie jes'.eśmy już barany. 
WOdzisz, w ręce miotłę trzymam 
Mac ie go tu aktorzynę. 
Zdzielę szczodrze raz i drugi, 
Aż za wami pójdą smugi. 
Pyłu, prochu i kurzawy, 
Nie rób. pro-szę. tutaj wrzawy 
Idź do wójta, da wam szopę 
Ze mną nie zaczynaj. z chłopem. 
Tam moiecle cyrk otworzyć 
Ja tu mogę coś pr zylożyć 
Coś polalać waszą skórę, 
Ze pójdziec ie w mysią dziurę. 

TOMEK: Zamknij gębę. 
STROZ: Ale? 
W ALEK: Ciuro. 

Prosta pało. 
STROŻ: Ja tu górą. 
TOMEK: KróJ" pan ie, co z n im zrobić? 

Zanadto pozwala sob:e. 
KROL: Jesć nam dajcie. 
STROZ: CO. jak? 
KB,OL: Prędko. 
STROZ: (śmieje się) 

Z . taką teraz do mnie"ohętką? 
Po żebran iu już łazic'e , 
Wsty d dopr a wdy. Wyśmien!cie. 
Dla przybł ędów mamy kozę 
PosiedziCie to pomoże 
Albo. czekaj -.: do robety 
Zaraz \vy.idą z głowy psoly. 

KROL: Nie kpij błaźnie. \\'s:owy panku. 
Tylko prowadź nas do zamku 
Grafa chyba gdz ; eś tu macie? 

STROŻ : Tego się nie doczekacie. 

KROL: 
STROZ: 
KROL: 
STROZ: 

Oto zamek dzisiaj szkoła. , 
Prędko lu mi graf3 wolaj. 
Hrabia w mieście sledz: z córką 
Kpiny. 
Idźc i e bo was Burkiem 
Poczęstuję - kly ma ostre. 
Ach wy o,sly, włóczykije, 
U nas się z roboty żyje. 
Krowy popa~ć. świnie, owce 
A nie chodzić na manowce. 

Adam W. 

, '. 

Wy!wcki Z
apowiedź meczu znajsil· 
niejszą w powiec ie i trze 
c: ą na całr woj ewództwo 
drużyną TKS .. Sla l" z Sa

noka poruszyla. rzecz ja ~ na, 
n Oe lyiko amatorów piłki I.oi. 
nej w samym POdgórzu, ale 
w calej okolicy. Zapowied;: :e 
li swój przyjazd w charakte· 
rze kibiców inni sportowcy 
miejscy z Garszyna . a poza 
tym moc kibi ców z cRjei gmi
ny. Spodziewano się też spo· 
1'0 gości z Sanoka. Mecz zapo 
wiadał się więc niezwykle 
interesująco, a znaczenia I 
wagi dodawał mu jeszcze 
fakt. że był on pl'!ączony z 
urcczystością manif "s I8c.vjne.i 
d ostawy zboża przez chłopów 
z całej gminy. 

co z boku. jeden iedyny w 
długim z:el0nym dresie ((1z
p ' ętym pod SZYją . i patrzy l 7. 

n ie .iRką dumą na swój od
dzi?ł. 

W n i edzielę . w którą wy
p8dł lelm'n meczu. chl ppcy 
Piotra poszli oczywiście na 
stację. ubrani już jak do gry, 
bo przebierać się później nie 
było przecież kiedy. Szi! 
więc przez wieś dwójkam i. w 
p ierwszej Andrzei z Wlad
k'em. za nimi Deciu z W'Jjt
kiem i tak di'\lej. SpOdenki I 
kf'szulki czyslo wypra:1 e, na 
p'ersiach poprzyszywane po· 
rządni I' czerwono-żółte emble 
maty LZS. Piotr kazał nawet 
\,'s7ystkim wvglaDsować bu· 
ty. Krocrvli teraz przez wieś 
odprowadzani prz~z tłum 

dzieciaków depczących im po 
p i ęlach. Szli w takt sporto
Wi"go marsza. którego n~uc7.yl 
ich Andrzej. Piotr szedł nie· 

- N:eźle. zupełnie ni(>l.le 
wv!(ląda "q rhl 0paki pomy
ślał - ~Ip wyglad h n;p 
wszys tko. ZObaczymy, jak leż 

będzie wyglądał powr6t z me 
czu. 

- Towarzyszu Chmid:1i
czak. pozwólcie na chwilę -
przeprosił go nagle pr zecho 
(:7ao' (' bok przewrxlniczą.c)' 
~:ninnej rady narodowej. -

\ 

KROL: 

STROZ: 

Ejże, chlopie, nas tu wielu -
Hej, zrobimy ci wesele. 
Zaraz wam się zamkn:e buzia. 
Burek (gwi zd ,, ) Burek. Burek huzia. 
(Burek pędzi ze s zcze"an;em) 

SCENA DRUGA 

(Dzwonek na przer wę. Robi się hałas. W oknach budynku 
pokazują się głowy dzi ec i ęce. Częś ć: dzieci wybiega przez 

główne dr z wi) 

DZIECI: Cyrk przyjechał. Cyrk tu stanął. 
STROZ: Będz i e heca za r a z z r ana . 

No, da \\' ajcie pl' zed s '_a wienie, 
Co sto icie jak te cienie. 

KROL: Co?- ohra,za taka s t ra>zn a _ 
WstYd okrutny - milość własna 
POdeptana, zni w eczona 
Moja królewska korona ... 
Funt" ktaków d il lś ni€ warta. 

(podnosi koronę nad s woją głową i tak wybiega) 
. (śmiech d~iec!) 

STROZ: Pognał jak na nogach ,charta. 
Tyle tylko (zwraca się do Tomka j Walk.!) 
No, drągale. 
I was także nie pochwalę. 
Co z was będzie w przyszłych latach, 

(śmiech dzieci) 
Lenie chyba malowane. 
Na hunc w otów wystrugane. 
Macie w głowie głupsl w a tylko. 

DZIECKO: Na co wam to? Czy na wilków? 
(dotyk-a m iecz a Tomko w ego) 

TO,\1EK: Slużymy u kró,a Len:a 
I szukamy osiedlenia. 

WALEK: Dla leniuchów. 
I DZIECKO: Dobryś p\aszek. 

Zapisz się do szkoły nasze!. 
U nas wszyscy są zuchami, 
Nic nie mamy z leniuchami. 

(dzwonek za sceną - dzie.ci wychodzą) 
STRÓŻ: A wy smyki za pas nogi , 

Wio do domu, czas jest drogL 
(wychodzi) 

TOMEK: Co my teraz poczniem ' lulaj, 
Kariera nasza popsuta. 

WALEK: (płacze) 
Oj, co będzie. Oj, co będzie. 
Wyśmiewają nas tu wszędzie. 

TOMEK: (',eż zaczyna płakać) 

SCENA TRZECIA 
GOSPODYNI: (ubrana po wiejsku, z motyką na ramie

niu. boso - wchodząc. nuci sobie coś . pod 
nosem) . 
Co to z wami bc·ksy ja)de~? 

(śmieje się) 

Wyglądacie jak strasza1d. 
TOMEK: (płaczl i wie) 

Król nam uc i ekł. 
WALEK: (placz.) Dał drapaka. 

Przykra dla na s dola taka. 
GOSPODYNI: No, w idzicie , CD to plotą. 

Ze czlek śmieje się z ochotą. 
(śmieje się) 

Ej, ła' 7. i ki, król ik może? 
TOMEK: Król z koroną był tu w borze. 
GOSPODYNI: (śmiech) 

Sm: ech. dopra wdy, stara data. 
Dość blazeństwa - tego lata 
A nauka coś wam zbrzydła 
I po świecie się włóczycie. 
Chodźcie za niną . No, slys,zycle. 

(wychodzą) 

Kur'. yna 

NA ZIELONEJ 
Mam do was in"ly interes. 

- Chodzi mi o !o - do
dał witając się. żeby ta na
sza uroczyslość wypadła iak 
nai!poiPj. Za pow i ed7 ia lo się 

sporo o<ób z "po\.\-iatu". d Z 
1l"-O:F-\A.1()r'ł7! 10 -R" m;:t ktoś l.ai
T1f'Ć . wipc w'p, ie . żehv r3SZ 

Podgórz nie wypadł najgorzej. 

Rachu.1ę na lo 7.e wasz mecz 
też n ~ m ,. -,' 7·' w \v\' k" na
niu rocznego nl:mu ,kupu . Sla 
Jem. wiecie. na szosie i wi
działem, że furmanek ciągn i e 
sporo, !l niektóre wyładowa
ne, że proszę ... Bo to, wiecie, 

dobl ze jest połączyć przyjem 
n2 z pożyt f" cznym. A wasz 
LZS .to ho. ho - znany j lu
bi8ny w całej okolicy. Tak, 
lak nie bądźcie za skr '1 mni. 
C'1C"1 ;ehiczak. To wasza ZB' 

sł:_ u!a przecie, nie kogo inne
go . 

E łam , opowiadacie. mol. 
- wcale nie moia, 8". Mat.
jaka. To on załatwił mec&. 
pr zy jazd. zabawe I w,z~·stko. 
Ja lam t,vlko podrvchtow •. 
ł "m trochę, iak mogłem. chlo 
paków. 

- No. dobra lliŻ, d ('I br. - . 
zaśmi ,d się pf7.e\\'odn ' cz,cy 
- gadajcie co chcecie. I I. 
i tak wiem' swoje I WiPID, 
co o tym sądziĆ. To Cl.~~~ 

N a razie niE' b~de wa~ liltrl'7 
m y l\' a l. Z" baczvmy s iE nen 
tą ,i<" ,zC'z(> nR \J r (,\czv5' o ~eL 

P iotr przvspiesz~'1 krolru I 
d ~ g(' nil swoią mlDe. lt'óre ISo 
chod7ih wl~~nie do rt~c1L 

- Chl()p<lkf - powjedl.i.1 
im - pamiet~lcfE'. llllc tylko 
pociąg prz\' i",d7.'e I loe8ezy' 
cie ich w olmach_ larll ... -

•. hin. hip. hUTa" - .. ~ •• 
slv b,v M'_"fec711Iv. N'er..h ",le
d7ą. 7_e mv nf~ h,iu IMłe. 

._S7umi dokoła las , 
C zy to Ja <t' 1 c-t., _: 
C o ci j)t"7;)"pOm I". co e! 

pnypom!na •.• 



_~~~(2~3~1~) ____________________________ ~ ________________ ~NOWINYTYaODNIA~ ______ ~ ______________________________________ ~S~t~r._3 __ 

Tan G. Pal 

KRASIe-KI A ZIEMIA PRZEMYSKA 
II chodzi nl€m1al za pewnik. re ~wl8>t zewnętrzny pozostawia 

nleza>ta-rty ślad w umyśle pl'!arza. który pói.nlel odtwa.rza 
jeJ;o wiz ie w d7Jele Ilter3(:klm. Jest to 7.resztą naaelną za· 
sada ka,żdel realistycznej metody tworzenia, e. kwestią dys kl!
s.ll może bvć tylko stopień I dobór realiów, odc!.~kających się 
nc.'jmocniei IV utworze. 

Dla wielu pi sarz y nif'zapomnla,n\'m. a czę~to powtarZ3oJ1j'm 
motywem stalf' się mlelsce. w klórym spęd7, Il1 d7 t cciństwo I 
mJodość. Przywl1Uhnle do stron rodzlnnvcti od7vwa{o się nie
jednokrotn le IV dziełach Że r,'omsk iego. który z g' dną ma,lil rza
płastyka. tonacia pI7,=dstawla~ urocze za.kątkl KleJecczyz.ny 
I S:tndomiers7.~zylOY, 

W przeci wleńs.twle clo natur llrycwych, plsilne epicy w 
swel tw"irczoś, 1 nie wiążą się rflczej z zlE'<mlą rodzinną, Jeżeli 
d aJa lei opis IV Jakimś utIV0~:e, to u ki'ywa'ją ~o w ra.mach 
5zeroklello uogólnien ia, 

Do te,klch wtaśnie pis3Jl'zy należaJ Ign~cy Krasicki nieo
droclnv syn ziemi przemyskieJ, W jego dorobku poza poetyc
kim diariuszem z podrÓżv. ni,e Z:l:,"jdziemy utworów. które 
biora za kanwe region rocizinny poet y. Miejsce a,kc.li Jest z 
regulv ld,k zakonspirowane. że możne, mówić o J akiejś pona,d 
pr7.estr/f'nnoŚc l. To oc,zy wlście nie stanowi wa,dy ale Jest rer 
czeJ pr;.eiawem okreś l one! tenclencli. Temlenc,ll w kierunku 
typ I zac ii I prwdslawlenia w jednym-symetrycznym ujęciu 
skrótu ca.lel rzeczywistoścI. 

Sa lecl1a.k dowooy , że rodzinne Dublf'Cko nieraz poJaw,lało 
s1.~ w tesknl'ch snach kslę.dza biskupa warmińskiego. W da
lekl'm Lidzbarku nie z?pomlna.! on o stronoch rodzinnych; 
~wla<:lczy o tym prywatna korespondenCja, w której zapytania 
nada.wcy o każdy szczegól dalekiego domostwa za.pz-a,wlone 
~ wldocmym uczuciem nostalgiI. 

Co wlęcei. mla~ Kr<lslcki zwyczaJ gawędziĆ o swym kraju 
Z zupelnie obcymi luM.ml. Nie za.w8,hfIA się robić lego n.o.w,'t 
wobec staorello Fryca w pałacyku Se,nssancl. Opisując bratu 
jedno z takich spotkań plsz.e 7 stycz.nla 1781 r.: 

"S1edzte.Jlśmv cztery godziny u stołu . Tak s1ę dzl<lJdu.110 
(Fryden k - przyp, mÓJ) rozkomosll I m.nie tak rozchicho
tał teśmv sle śmlall Jak d~leo\, a naopowledall~my sobie ba
Jek z p6łtorel k?py, l między innymi by! 1 Duhleck i Nlen&-
dowa I Nozd:rz.ec". . 

, Ten goracv paitMotyzm "lokalny" poety ma.! się podstawą 
do wysuniecia ciekawej I oryginalnej teoriI. OU> proc. Sla.ll'l
.IBIW ŁempiCki w czasie ZJaIldu ku czci Krasickiego w 1938 
roku sa;;rerowal. że ogromna większość utworów tego pisarza 
dZiele, sle na terenach poIudnlowo-wsć:hodn1ch Rzecz yppsp ol!· 
tej . v.. szczególności - twierdzi badacz - pierwsze. I ostatnia 
ez.ę~ć "Dośwla<iczyńskl<:go" rmgrywa się w mleiscaoCh rodzin
nych ~Y. Szuml.n to Jakieś Dubleckoczy coś podobnego -

Kra,ąlczyn 

zakła& daJ.el pro!. Lempiekl I voplera swą tezę utycIem vi 
powle~cl licznych dialektyzmów. 

NIe konIec na tym. Najciekawsze Jest rn-ore twierdzenie o 
mIejscu eokc.JI "Monachomachii". Dla proc. Łempickiego nie 
uJeJ;a wątpl!wo~cl, te słynna, wojna llnlchów odbyła się ... w 

Pnemydlu. Autor przy(3(:za przy tym cIekaJostkę niewp",l· 
nl-e prawdopodobną. Oto porlobno , .. ml~.;zka.l'lcy PrzĄmyśJa 
potraf!a leszcze ctzlsla j (1936 rok - przY!'>. mój) ne,krfjśllć 
mapke sl'luilcy lna .. mniszej 1I'0Jny" K·,.slckl{'go, powiedzie'." 
ktc're to hvłv klasztory. wieże, zit).;"n)'''. 

Zanim zajmiemy &olę bliżej Iym z<Lkakl,ją.:ym odkl'yclem 

8pr6bufmv doc1ec sk::\d się .onOo wywoozl. Wyparla Z<lC7.ą~' 0:1 
nowa. czvll od Jajka. Otóż ja jko lo zniosła ... r>sz c70I,~. NIs 
zwyczajna to jedno3,k była pszczoła. ale "Pszczoła polska" -
czasopism o poś\\'ięC0ne literatune. W roczniku z 1820 roku 
(t. III. nie leki S. r. rozpisał sl~ ohszernle o Hra"lckim. N3I 
temat " M(,nachom<lcb!,\,' mów i, że autor JcJ "opisuJąc w ly l1l 
poemacie z;'\ t<1J rgi mnichów. ukrvl [lod uta',lonym nalwiskienl 
przemy~kle oUC 'lowleństwo śmiesznością, będąc jego za,lar
gów naocznvm śwl<tJdklem". 

Na. cytat ten powołaJa sIę następnie Zona Gąslorowsk'l w 
wyda.nlu z 1922 roku nie Zll\lmując jednak określonego sta
nowiska w sprawie miejsca akcjI. 

NIe ule,g3J wą tpllwo'kl, te KrR91rkl ze swego pobytu w 
Przemy ~ lu zaczerpnąl wiele ciekawego matpriil{u. Obserwa
cJa duchowieństwa . które nie cieszyło się wówc zas populecr
nośclą mOJ;ła. mu podsunąć poozczególne wątki czy na.wet sam 
pomys.! "Monachomachii". 

"Ps7,czoła" opowl3J(!a o ówczesnym ka'noniku I proboszcz u 
przemysk im lak to lubił przesiad ywać w kilku dO.116oCh, n· 
bawlillJąc sle ta.m " uczciwą rozrywką". Aulor PI"Lyta.cZ<l dal -j 
~ilegdotke o pijaństwie księży, wypowiedzianą podobno przez 
Hr;J,o;lck I,ego. 

Upadek gospodn rczy mlc6til [los-t ęo uJący równo!cgl~ do 
\Y/ros lu liczby zilkonów również n fl.strę czilt d;t,l ekc) Idąc e 
\I nios kI. Oto Ja.k weclług Leopolda Ham:.erawygląda Prze· 
myśl w XVIII wieku. "WI.dzJmy na ut!cach k<1Jmlf'ni~f' walace 
s:ę. puste. bez wtaśclciell. Czę.'ioto się 7.darza, że klasztory ma

J20e leli'n la na ta kich opuszczonych kamienicach rOlb!era,;ą 
do upadku chylące się budynkI. ( ... l Słov'em ci emnota:, uh(i
s I wO. brak poczucia. goclno,,;cl mieszczańskiej, nlemol'alnvść 
wkraclaJa sle w mury mIBBta". 

Przyczyne wewnętnną tego zuboLenla, wld ?i Han ser w za· 
konach . "W miarę wzrostu liczby kośclolriw I z~ konów -
cl:ytamv - wzrasta~a lic zba kleru , który nie pTod ukując, n ie 
pc<:;lada.iac dost;:;,(rrmy ch func!uszó w dla utrzy mania swe[:o. 
u trzymuje sle czę ';(') z ofiil,rnoŚOI mieszczan I szlachty okoli· 
cz.nej". Komenl" ,?e zbyteczne, a sytuacja to3,ka była' tYllo",'" a 
dla calel Pobki. 

Ale od stwler'clzenla., że Przemyśl ówczesny dostarczył Kr(l
slckie-mu źródeł. do poematu, dałeko jeszcze do loka,łllacji 
akcJI w tym mle~cl". Aby się 0 tym pnekonać przypomnijmy 
90ble znany ze szkoly I po wielekroć cytowany urywek "Mo
nachoma<hll". 

W mieście, którego nazwiska nie powiem, 
Nic to albowiem do rzeczy nie przyda.; 
W mieście, ponlewat zbiór pustek taJ< wwlem, 
W ~odnym sledllsku I chlopa I życia; 
W mieście (gród zlemslwa trzymalo a.Jbowlem, 
Stare zamcz ysko pus toty ohyda) 

~~y~~~~~ 

syć gwi:ul lOkomotywy, która 
dysząc i sapiąc na zakrętach 

M {J n A w I E 
doszedł ich nagle gdzieś zza 
opłotków chóralny śpiew, 

Z bocznej dróżki ogrodzo
nej po obu stronach wyso
k im płotem wyszla grupa 
dziewcząt, ubranych po spor
towemu jak i oni - prowa· 
dzonych przez Janke. Na ten 
widok po pogodnej i spokoj
nej dotąd twarzy Piotra prze 
mknął cień. Podszedł jednak 
bliżej. Po pierwsze. zawarli 
wczoraj na zebraniu formal
l1y pokój, po drug'"e, miał z 
nią do omówienia pare SZCle 

gólów zwią zanYCh z uroczy
stością. a po tr zecie ... 

Po trzec ie. choć n ie chc!ał 
się ani ru,z przyznać do te
go, podobała mu się dziś bar· 
dziej niż kiedykolwiek . Je j la 
godny u~m : ech. którym go 
przywitala. życzliwe, serd~cz 

ne ciepło tlące sie HJ jas'ych 
OP<lch dzialałv nań niezwy
kle ko.iąco , uspoka.i8 ł y I na
pa;ały ufności<l, wiarą w si€
b:e. 
Chłopcy , sk,iący dotąd w 

d"'u<7eregu , rozsypali s'ę no 
P~r(>nie zbijaJąc w grupki I 
poczęli .lok lwykle żartować 
1 prz"komarzać się z dziew
czętami. W tych przekoma1'78 
niach nie- bylo .Iuż dawnej zł n· 
ś!iwoŚCi. Sami nie wiedząc do 
brze kiedy, oswoili się już ja 

koś z tym, że dziewczęta tak
że zajmują się sportem, że to, 
co robią, to nie żadna "lipa" 
czy "śmiech l'a sali", ale rze 
le:na robol2, która wstydu n;e 
przynosi ich rodzinnej wsi, 
lecz wręcz przeci wnie. Czy
lali przeci eż "szyscy po ch wa 
łę żeńskiego kola , wydruko
waną w "Nowinach Rze
szowskich". słyszeli o sukce
sie Rączkówny w biegu nil 
sto metrów - drugi \I ynik w 
województwie, to już nie ma 
śmiechu. To były niewątpli
w'e osi ągnięcia . którym ('O i 
sami n iewiele ostatnio m ogli 
pneciws,lawić. 

Teraz dziewczęta z kolei po 
częły im dOUY7.ać. Jedna krzy 
knęła do Edka bramkarza: 

- Deciu. A worek na g" le 
m~sz? ... 

Zaśm:eli się wszyscy. Dzi",
wczęta sw' ,b " cJnie. chł c;pc:y 

n ieco z przvmus'·!Yl. Pnyci ' 
chli zaraz zn~llą . Żar" : '11i
w ie rzucony" worek na g"le" 
przypomniał im ambitne za
danie: nie dać się, nie dać się 
ijeszcz!! ra T. nie dać się -
jak to wbi' nI im do głowy od 
tygod a P'otr. 

Ale o się tak mówi: n'e 
dać się . A tu tn"ba grać . I !o 
z honorem. Cała w:eś, malo, 
cala gmina patrzeć będzie na 

nich , patrzeć 7. nadzieją oczy
wiśc;e. Bo ludzie jak to lu' 
dzie, w i edzą al o" nie \dedzą, 
że "Stal - Sanok" to m'strz 
powiatu i trzecia drużyna w 
województwie - każdy chce, 
żeby swoi wygra~i. A ;ak tu 
zrobić, jak się nie dać' ". 

Poczęli mówić o czymŚ oba 
jętnym. W uszach Jednak 
dźwlęcza Iy lm cięte słowa II y 
pOWiedziane nie tylko pod a
dresem grubego Decin: "A 
worek n 'l gole masz? ... " Sp :, j
r zeli nil Piolra. On byl tera z 
całą ich nadzi e .· ą . On i De
ciu ... Ale Dec u, jak lo Dec:u, 
juź się dobrała do niego Ma · 
ryśka i szepcz ą coś tam sobie 
na ub0czu nie przejJnując s i 
specjalnie. . 

Co ma byt to bedzie - to 
byładl'\\'iza życiowa Decia -
a gryźć s',; z '!,ó ry n'e wart!) 
-- mawiał Z'lwsz r. 2J\I'l3S. Ale 
i tak WS7.y., cy w' ·edzieli. że 
gdy przyjdzie co do czego, lo 
Dec:o da z s'"ebie \\·o:ry,:ko. 
Nie będz'e się o~7.cze''l7~ł ani 
trochę· I swoJego br zucha t · i. 

- Co sIc tam będ7iemy 
martwić, zaśpiewajmy lep iej 
co - pi snęła któraś z dzlevr
C7ąt. - Zawsze weselej. 

Zaśpi (' \\'al i. 
W po lewi e jednak piosenki 

przerwał im bIlski juz do-

ciągnęła w mozole pod górc 
rzeszowski pociąg. Zawiadow 
ca stacji , stary Karwowski , 
także zajadły kibic podgó
rzańskiej drużyny, poprawił 
słuźbiście czerwoną czapkę i 
podreptał na spotklll1ie. 
Zgrzyt hamulców splótł sit: 
w jedno z dŹII'iękami mI odzie 
żr.wego hymnu: 
"Naprzód młodz '" e~y świ ala 
nas braterski połąc7.ył dziś 

mars? ... " 
-Na czeŚć naszych przy ja· 

c!ół I towarz)'llzy z ZS Stal
Sanok - zawołał Andrzej -
hip, h:p ... 

Hurra krz)'knela 
grrmk:m glo,sem cała podgó
rzańska mlodzie~. , 

- Hip, hip". 

- Hura, hura, hura. 

Tu posypaly sie brawa, l 
7.arumieniona i przejęta s '.,·o 
ją rolą B8sia Mielnikówna 
pndala wysiad8,iącemu z trl.~
c'ego wagonu prez.esowi "Sta 
li" VVa.:llerowl wlełkl bukiet. 

.. Na 7idon\"J murawie" ·0 
rragment opowiadania Ada· 
dama V,,I. Wysock iego por! 
tym samym tytułem. które (}
,liI,tnlo ukazało się ni1,klaodern 
I lIdoweJ Spóld7.lelnl Wyda w 
rlrzej . 

Opo\\"iadanle poświęcone 
J!"St, dzlałaolnoścl I prac~ 
LZS·u w pow:!ecle sanockim. 

Bvlv 'trzv kilrc-zmy. bram czŁ-ery ulumk i, 
Hlil" z torów clzl€wlęć I llr!71"n\egrlzle domk I. 

Co od rw u urler7,a po rr!cl. vtilnlu tych wlerszv. to mflla za
\l'ar tc'~<' raktfw mOl!8cyrh n~łllżyć, za spre.wdzlan teorii prd. 
ł. e mn i c kiego Te d.:l>'1c. ).;tńre lJoe ta przyl a<:z<Jo pa>5 uja od btedy 
do wif'1 II -t3Jryeh m 18 9t. leś l I .ie odpolV iedn lo za in te-rpreto
W ' i Ć·. POl!or{7.I(· sic dilr! Zą zw l::1 ' (:7.il z Lll h llne m . który też w 
li tE'ril,turle wysll\V8nv lesl Jako drug ie hlpolc·lY\7.ne miejsce 
akr II .. ~,<y. o.rholT'cch i I" . 

\Vątnl ilH>ś(" IVvłiv1i,1J~ 'P riil,lcj .Il1?: )11"'{ ~' z1!C7an\u sta.rvch 
z?hytkó 'frtk '1'1<; (' hrrm w rr7.E>m y~ lll 11\'10 I\'ł'łśn le ~rzy . 
ł\\'(}wsk;> r'I'Qo(;i'.krt I wocini!. Chyha,. że wt 'l ('.7.ymy tli ' .l eszcz e 
filr io 7.~mkow:1 , W,'dk grohll młyn, skol'o z;I,tr m J ost,'śm y 
K(\lo vmkll to d 7 !1V'lym wyda',Ie się. że \( rił<; lcl,1 '1 'Nywa g o 
,.l1l1<;: ,-/1' ohlcl,," , \Vi;){l omo h0lvie m. że II'l ~ śn \e w tyrh CZil
se,eh h 'l do\\' I;l zo,,!;:.!;) od now ion a prZ2 Z os ti1 t ni ~go sta~ostę. 
a pciin le Iszel!o kr(J!i1 Sta,n Isłi1wa Pon iilt owskiego. 

W wierszu 25 poeta mówi o "z<1w-,lonej zie li1i,'\ońskiej ~lo
lic ,v". Trudno przypuścić. aby odnosiło się to do Przemyśla. 
Z wieku i ur zę dll h"tul tak : l),3nlz i€'J nacl2,1e s le do L ub lina 
Jp,ko stollcv woJewództwa . .Jedyne co IV tym rachunku się 
zp.ild7.a to liczba klilć> z loró w, Wp rawdzie Hamer dolic zy! się 
kh w XVII wieku nawet 10. ale IV ciągu kilklldz'f'slęclu lat 
n'ogłil nil"taol ć drobne, zmiana, 

Jeś ll idzie o przemyskie zaklady gasl'ronom iczne c.zyll p~ 

Dzled71nlec pałacu w I{raslczynle 

prp,nam z.a słowo - karczmy. to Ich rejestru nl es-posóh jut 
I d/.iś sp rawdZiĆ. Tak więc cf,ta hipoteza zawi sfJJ IV pr\)żnl. 
Gowoclriw t"k.slowvch I fi1olo~lczn.\'('h rili{ pOJ)<lrcla twie rd7e
r.lil tll'of. Lompl ckiego - bl'<1k. 1'vl11 s ,Jornl m lIl'!;l,la I'liw nlet, 
I(' ~enr!il o PI'Zem .'i~k,nil ch, co to pOl r<Lrtą n al'y'ować mapę 
.. mn l~zei wolny", JeŚli jrdn<lk til (,1' są. niech i.e nie 7.wle k;J
la c uja,wnlil wyniki swy rh badań. B ~rlz le to cie ka wy przyczy' 
ne).; do hl"torl! lit.er atury. a I dzle.low naszego mlas.ta, 

Jan G. Fal 

CtaS to pojęcie umowne 
, 

lanso wane przez ze g .:ll nlistrzó w (?) 

\" cpna równie rea\istycz
... " na co paradok ~i alna. 
MiaStO wskrzeszone z ruin 
przez nowe życie. I wyO
braźcie sobie, na ulicach 
tego miasta spotykam siar 
szego pana, który uśmiecha 
się przyjemnie. Powiecie 
wielka rzecz. W:eloJest ta 
kich mIast w Polsce, a po 
ulicach ich spacerują uśmle 
chnit:ci starsi panowie, To 
dobrze! 

Ale ten .. nasz" ,fest nie 
lada oryginałem. Jeszcze 
prz~d chwiłą. uśmiechal się 
a teraz ma łzy w oczach. 
Jego kabłąkowate nogi wy 
ra:r.nie drżą. Starszy pan 
placze 'j nie uwierzycie, 
dlaczego'? Zdradzę wam 110-

wód. starszy pan byl legio
nowym ulanem. On je
szcze czuje się ułanem, w 
1939 r. mial honor szarżo
wać hitlerowskie czolgi, a 
potE'm poniewaź byl "go
tów", znalazł się przez 
przypadek w Rumunii. Ale 
to nie ma nic do rzeczy. 

starszy pan placze dziś 
z radości. I za naszym po
jrednlctwem przesyh. go
rą.c!! pOdziękowania orkie
str'lie jasielskich koleja
rzy, której jest wielc :' zo
bowiązany za chwile pipk 
nych wzruszl'ń. które mu 
do ~ tarczyla, za wspomnie 
nia .. bohat!!r ski ej·' prze
szłości. 

Tak rozrzewnił star
szego pana repertuar 
muzyczny orkiestry ja
sielskich kOlejarzy, że mo
że już spOkojnie umrzeć, 
nOdśpiewu,lą.c sobie "wojrn 
ko, wojenkO. cóżeś ty za 
pani", a polem nucić bę

dzie "ulani, ułani". 
Sami przyznacie, że tej 

konkurencji nie wytrzvma 
,lawet zlrana płyta. ,ramo 
tonowa. 
MOżna się śmiać, bo 

wz'ruszenia starego wlaru 
sa warte 51Ft śmiechu. Beł
kot pogrobowca nie zmieni 
bil'gU rzeki. Glos ma życie 

nowe. Ty'lw cz ,)' nie zasla 
naW la Was, czemu i skąd 

tyle ignorancji i bez trosk, 
w sprawach dużej wagc, w 
sprawar.h przebudowy świa 
domości czlowie-ka. 

A moŻe dlatego zegar dla 
amatorów z orkiestry ko
lejarzy stanął w miej~cu 
w myśl zasady: czas to po
jęcie umowne lansowane 
przez z<!garmistrzÓw. I 
chyba dlalego dla wyb' t
nej piani s t,ki Czerny -Ste
fa,i<;kiej nie było w Jaśle 
tortcpianiu. '(Móglby się 
zniszczyć, lepiej niech nl
szczeje w Prezydiure). A 
może dlatego powiat jasie) 
ski wlecze się w kOlle;;w
ce planow ego slHlpu zboża! 

Jesteście oburzeni - to 
sugestie. Nie, lo fakty. 
Tylko nie widzicie wspól
nego związku tych 
s~raw, bo nie pozwala 
Wam go dostrzec a,nalfa
bet yzm kutt uralny, śłepo
ta polityczna. A sprawa 
je, ~t ,jasna, łatwi ej wznosić 
nowe osiedla, nOwe mia
st$. niż wychować nowego 
człowieka, zmienić jego 
'wiadomość. 

Wy - referentów kultu
ralnych wv,laliście w te
ren akdi sIwPll. anowiat 
wa'z wJprze się na sza
rym końcu . Tt>go n ie moie 
ci" zrozumieć. 

My - nie mo7.emy zro
zumieć jaki m'eliście cel 
ur.>: ,\'nić z Powiatowego Do 
mu Kultury lokal re.;!!stra
ej; pl'bornwyrh. 

Czas dostrzpc, że an~. 19a 
bp-t:vzm kllHnr3 1"V rod?,j 
analfabl'l.vzm nnl'tyczny i 
odwrolnic. Cd--:ie soc.iali
styc?na kultlIra w swym 
zwyci\'sk'm no"horlzie n~- . 
pot ka na klody, tam k i(':]
kIt je i poi!no~i g'owę nl~
rozum rodem z <Wlnpowa 
I wted:v po ulica,ch m; asta 
slychaf gło.~ "malowanvrh 
dzieci ulanów", a cichnir 
głos niektórych "malowa· 
nych" 81ktywls tow. 

E. G. 
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DZI Nny "rachunek "I A/hun O(·h()cki 

Dli · .... i 11;1 , bilrdlO ril chllnr'" 
Zilklildu Wulkctn;zClcj' E't'klr. 
Pil rowej IV R leszow i". Ot().~ 
zilklad len za zWlllbn:7.0wan ·. 
o:lony (:"yłil pębi~ la \\'z "llI ;;' 
ok" lo 30 cm). din P() ,\\ ·u ',1 

Dz::wwcu. po!i(!,,1 "l{kll" 72': 
zJ()tych . ('hcie-:i~llJy rt r: dilĆ. Że" 
nowa oponil rio c';!'"(nkil "Lr 
6l15" koszll1;e 600 zlol yc l1 . 

GI~l\IALNA SEKRE-rAHKA 

Po co za lem rprrrować opO' 
ny ? 

Andrzej Barszcz 

PO,\\ IV Dz iko\\'cu 

KAmipnle W li ieS7.f' n i 
P,) licjil fr ank islowsko ar~s, 

towillil sludentil. który po rit' 
mOl1slracji rrzed ambil>arlq 
bryty} ;!( ~ 111 ;;11 jeszcz~ kilmip. 
nie w kip!'7.eni. 

- Po co zil trz ymilld te kil · 
!11'~n ie ? - py ta komisffrz stu· 
denta. 

- B0śmy chci eli póź:!lej ru-
5zyć pod rezyde ncję .. ~ ilud'lIo" 
i zamanifestować rów';eż i n1 
iego cześć. 

.. 

Zwoiując n il r:rd~ k'er·l\vll'~ó ·.v 
,.tuli,w,'k. dyrektor 1\1Ip~ i' dlll!,!,) 
l w't " llii wiiJI 'Si ę ""II'U [l')\I':r
rzyć refprilt zilsadniCZ'1 nil te 
mat IV'llki 0 obn'żkę '~osztÓII 
wl'lsny"h. Wres7.c ie dn5z edl <1" 
In' o~k ll . że n ~ j!epi~i b~ . lzie 
gdy s '~m się tego porl~jml(' lk 
ktoż os l ;rlenn ie tak Oor. rz l· 
i"k on ln~ n~iistolnie is 7e za 
g.3rln' en ia przerls:ęhior<lwa? 

Przerl nilrDrl1 dyrl"Klor li 

przedzil 5W~ sekrelarkę. 'oz 
garn:el ?, rannę lilllkę, ab y n'e 
~iarl~il zhvl <l~I~ko . C:ł yŻ ~ . 
I' ro,' ją .·do pro!ok,.,I ,,·IV1fl ;a. 
Pr zy Il'm rI~ł do 7.rO/·~m'~n', 
Żt3 S 7.('I('g'n ~tlit? 1n!1 z~I;: iy nfl 
W'N"lVrTl z~notnlV~n'lI J·~go wy 
po\\"rrlz,'. 

P" ' vznar Ir/Ph~ . że :lyrrk'o: 
~tar~nn : e "e rrz vgnłow'al nr 
n1rad v. llf'ff' rat opra~c,wVIV,11 

rlw ~ rlni. nie lVyrlala j ~ l sie go 
rlz h allli ani na krol( le <lI'Pg,) 

1Z,h"nrlll: Z'1hrnn'I '1~'.vet 1<" 
Q"I,nllliek IVpll9cza~ do si~ 
b'p 

Na ra<1a rozpoczęła s',; wV : ą: 
kowo [lllnklua!n!e Pn "v l'k il"'h 
forrn .1: '1n~r'arh. ;akO;oH~I\',he 
n'I' Ils lv oh~rw"ri flV"l r'1/p1Tl 
rh'r(l'.:f,., .. ~i'('7(\,!,ń!nv 'l .,;:::I{ r'() 
loży !. p.hy w,<z)'scv Sl'l\'ill ,if 

w komp:ecie). zagajl!niu itd .. 
dyreklnr I(upść podn i">sł s i ~ l 

krzesla i rozłożywsl.y przed 
sobą przygotowany rnaterial. 
począł mów'ć. Poj~l(o prawi· 
cy llsi ;Hl/a panna Z 'ulb. u 
0rojona w <\Ivieto za~emrero· 
w:tny olówek. 

Dyrekto r. morleluj~c odpo 
wi ednio gło5. W'zmial na rill~ 
sal~: 

- Sprawa. prll;;z ę ja wa~ 
jest poważna. W,lka /l ' ohniż· 
kę kos7.lów wlilsll y,h hl vI·gad . 
n'pnie, ohok kłór~go n:kt n;(' 
pow 'n ' fn prl,e"ść oboktnie. W 
"!""nll'b " h n~;zvc lr II;IV:~ 11· 
kryl~ r~7.e,·wv nS7oE"c!-1nk ' A· 
le' cóż l łt'~o, k'edy ,,, ielu 'i 
n1~ nil' do("pnia jp<zc~ 'P IV pel 
ni za g~rln ' f'niil. n !t' p' .I~w : ęca · 
j ij, mu na'e ży tej UW 'I I{ ; . A !,r7.~ 
cid ohn;żl) a kll."dó'.v wlas· 
snych. to IV rro,l('j I(o'lsekwen. 
C'j' !1o:1rawa nil571'(!"n hvtu ma 
te rialnf'(!"o. lo knnkrt'lrlil reilli· 
7.'lCjil pro!{r"rnu wil'!!d"j ro!hu· 
do",,, naSl,pj gOSI'orlilrki naro· 
d'HI'pjl 

\V !1rIVnf' i ,h lV ;1i r7.udw<7.Y 
Inrnk'prTl \I' 'hnk rlvr·'klor za 
11\1/:1 ";, \'I żr- fl1nT1':ł 7il,·k~ 'r7V 

nil "': P I"lrdl1rllf) rdr)W~~ \V re 

ku N'l Ipż~\'I'm J11'7 pd n'~ ar· 

(rop, K rnK-r)(il/lal 

Ch cii\ l Zając nowy domek wznieść sobie , 
A że niewiele mIal czasu. 
Z dokumentacją techniczną pobIegł 
Po zezwolenie- do lasu. 
Wtem spotkal Tchórza. a' t.en mu powie: 
- Za ban;lzoś, Zajączku, skory! 
Nie wiesz, że trzeba nasamprzód Sowie ' 
Należne oddać honory? 
Sowa przy piecu kark grzała zgięt.y, 
(Chłodne poranki są dzisiaj), 
I. przeglądnąwszy w mig dokumenty, 
Rzekła: - To sprawa dla Lisa ... 
A le ryżego nie ła two zastać, 

Płonne Zająca marzenie! 
To w Ó<?łegacji jeździ po miastach 
To dlory, to znów - "w terenie". 
Chodzi i chodzi Zając bez końca, 
Z mordęgi spuchły mu pi ęty, 

Wreszcie zaświta! promyczek słońca: 
Został przez Lisa przyjęty! 
- Projekt niczego ... - ryży zaśwista! 
Nie widzę tu przeszkód zgala, 
Ale to trzeba ze specjalistą 
Uzgodnić ... Idź do Dzięcioła! 
Znowu wędrował Zając dni kilka , 
W końcu szczęśliwym wprost traJem 
Zastal Dzięcioła. Ten rzekI: - Do Wilka 
Idź. niech ci da swą parafę ... 
- Trzeba uzgodnić - Wilk odpowiedzi·a! 
A zatem musi pan teraz 
Po akceptację iść do Niedźwiedzia, 
Potem to przejrzy Pantera ... 

* 
.. . Do swej rudery powrócił Zając 
Na nowe trudy i męki, 
A jego srrawę wciąź u z g a d n I Ił j 1\. 
Zamiast załatwić od rękil 

(tłum. Adam OchockI) 

Bez słów . (Euh~nsplegel) 

kuszu p~I"eru widn i ;lło z~le 
dW 'e kilk'l tajemniczy .; h . zn~ 
ków - coś jokby cyfl'v .-:. ' kto 
rych dyreldor - rla'ekowirl! 
s[l0%~ ~wych gruhych sl.kielo ., 
róini ć n ie potrafii 

- Czemu poni n ie prołnko· 
lili e? - syl(l1ąl IV fJrz ~ : wi e m\ 
d/v jednym a drug 'mwywo 
dl'm. 

- Ależ notuję - u(\-/ei'nęlc 
pilnna Ziulka. la~ryw1qC po 
p'er rll6nią. - Riln'u :';<O odda'" 
protokó ł. Slowo IV bl ,)wo bę 
dz ;e tok. jak pan dyrektor mó 
wił. .. 

.. (jeniolna głowa" - pomy 
ślal z u7.rianiem dyrpktw. IJlln)' 
łomniwszy!>obie. re t~; :'ml1iL~l 
Jn ~ k :. k}óre w:d7.iillllo ;;r1(lJszlJ 
Teżącyru pr zed sekrehrką. s:) 
na· pewno częścią s ld~l()w ~ i;J 
kirgoś n ieznanego. mu .<ysl errr :J 
stenografii. 

l już n'e zwrilcając uwogl 
ra rannE"7.il1tk~. kontvnuowal 
swrij :eferat, przpryw 'lny raz 
po . raz gorącymi okiaskam , 
zebranych . 

p ,l nnil Z''tllka. wróc 'wózy 7. 
n~1"(ld y <10 .1'lInu. po I· ,""o ,I 
(;'(~i('r!..; i i ,~Ih)jr/l \\" .,~.v je '",!c.'(' 

r~z na o .ln,limv;!,, ;) n ,·1 ;JfKn"n 
""fl iNU (hl.". wy~/ n k .1 " p.,:r/l"1 
\;n y IIUIllN g~/t' I \,. p .. ('Z)' UI IJ 

s:il rll" przy stole ' OZ.l· ' /)IW5Z)

sIronę zeszvlu pleknie wy~illi 
.grafowanyrn lI~gl ć wl( ' enl .. Pro 
lokól 1. 7.('nr~nia kier'lwn 'ków 
q.,I,l '.V,'k. odb ytego w "; niu I ~ 
~ 'N prri~ " - 1' '" '''1.;10 1)1 z,' p'<y 
II'~<' ~Iow() \I" .s l.,"·o rlykul 1 

leb rei J11'zerl nią gaz ,·lv. 
A ri~7.~jll~rz r~no \\"" '~("7yl : 1 

dyrl'~dnrolVi prolnkól. j)yrekto' 
rorówn~1 go ze swym' n"~~' · 
karn i I sprrlecznie lI~Ci, ' lilł <"I1,.,ri 
swpi s('krptarr~. ' ,<ralu ' uj~c Jej 
dohrzc sporządz' ll1ego prato· 
kolu. 

W Berlinie zachodnim 
Zon~ wl~~('iciel~ .o;1;1,·pu spn 

i yw~lego IV l~ch()dn .'n Berli · 
rie O7.~a;m a rnężowi: 

- W'esz. już od ran~ pc: 
\I .'~ I·s l:,:ch ,ldeDadl ~P,)żyw 
cn'ch cleg" pll:iCjH i ~praWd7.·ł 
C'Y n;e m" l1 ' e~Nid)'( h j~ je l< 

- ~<) ł~k .· bo ,-jzi~ .-p()'il'e 
lVanv jesl przyjazd A I t' nauera 
do B er lil1~ 

Alibi 
Pll lic j a now0jor3b ,'rE's7.luj. · 

Inłndei(o ulolV E'~~ pn.i z~rz~ 
tpm rrd7iHłu w m~n:res:~cji P,) 
~n:,1IVei . 

- '\-I,'gę wykaLar s 'ę nielb 
tym alini' - OŚlVi"rlCl'~ areSi 
lowany sedMmu ~Ierl ,· zemll . 

- Jilki'e tu alibi? 
- \V tyrn samym dniu. o h" ; 

~am~j godz:nie. kiedy odbywa 
lo Elię to z",bra n le b: a lem u 
dzi~I z mymi kol~gam' w nil 
padzie na kasę związku z~wo 
doweg'o r!nkprów . 

- A to IV porz~,rlku Jest pan 
zwolniony. Prz("praS7.~m u 
pomy lkę .. 

Mat w 3-ch posunięciach 
Bia./e Hp-7. Hd7. Sd3 plony 
g4 i h2 (5.) 

CiE' .• l1e: HgS. Gg6 (2). 

32 (231) 

przeds tawia ldl11l1 tOny m tz. ,\'te lntl.' om sztukę opartą na nocnym 
tvr.lu miasta pt.: 

Zgadnij Wojtek kto c~ ę bi;s' 
Dla mla,17.,,"ż)' <lo lat 13 wstęp wzbroniony. 

U,I7.ial hlor", 
CHULIGAN 
P).JAIi 

CH()/{ PI .JAli:OW I Clłl!LIGAI"OW 

or~17. whr('\\' swej woli mle 'i zkaf1.c y ul. 'Vielklego Pro
łct.anatlJ w Dębi (" y. 

AKT 

Dzie.!e się w loka lu gospO{ly w D ęh tr y . ~:t!ane piwem obruJY, 
mu t h y , nlllfłl y. ruu rh y ... poduo :i1.ą uro k tPj plarówki. 

(';HCL(CJ\ ~,: Co b e d 7.iem dziś wi er. 'l UrCnl robić ? 

PIJAK; O<lct;un ci~ do pllP<lSlI\ola - he, ne. he •. 

CHli LI<;AN: I!! Ż7. P t.y ... 

pf.JAr~; A <'0 s ię dziwi,,,. Min ę li te cza,y kiedy cz!owlek w bu· 

mOI'l:e , to znaczy p(I li trze miał pr a\\ct,.,iwą wolnoś ć . , l szyb można 
b yl o nabić I n akopat komu chclal e~ I la;arnle potluc, a dziś ... 

AKT II 

"'brrw .poc1p-.frzcnlonl , które nas uwa plprwszy, rozgrywa. ~lę 

w parlw Powiatowego Domu hultury" Dębicy na lak zwanej 
z~bawlc. 

Pt.JAh.:. I .leszcze go raz! iI-ltlzyl<,. grać! Pl.icle chlopald ja funduję! 

Jaki rachune),? Kto tu nie placi ? OdcHp sIę pani bo będZIe nie
szc z ęście. 

CHULIGAN: Kol egę mi obraż~Ją' BIJ gol 
CHOR PIJAI~OW l CHULIG;\:oJ()W : Wojlek I<to clę bije? 

AKT III 
Pótną nocą na ul. Wlell,lego Prol e tariatu. 

PIJAK: Ale bylo I<·"wo . PoplIhn. pObawl'1 się I wszystko za dar
moch •• Tylko mi kto~ ręl<aw on maryna"ld vrwał. 

CHULIGAN: Tak, tak. Jel.lńal' te zabawy w parku Powiatowego 
DOJnll Kultury to dC)bra rzrcz . 
cllon PI.JAKOW I CH U LlGi\NOW: (;ó-ra-Iu czy ci nie t-a-a-a-I. 

\\'sz :v:,LJuc rybki śpią w .If~2ior7.e (ra la la tra la la la. 

MJF.SZI<ANCY UL, WJELI~U:GO PR·OLF.T"'!1IATU: 
C·óżet,m y zawinl1l my i uzieci nasze , że nam spać nle dają~? 

KUR T Y N A. 

Sk()rpion 

Naj]eoszv sposób 
.JGln czę <; to. żonIe wyr/. Iltv pra wił. 
7/2 slri1we we,rzy zgoła nie!>11l 8>cznle. 
Groż 'iC . że .Jeś li się nte poprawi, 
O blarl y .J8df1ć na mt e.~ ("l e w,:/.l1ie. · 
I zaczaI I'M.n<, zwi ed 7::ć lt kale. 
A SVl5 t ... rn ten ' niu w y ra7n ie pomógł: ' 
lJ stCl.ly ~ k()n~l. ll SIf1ły ża le . 
.f u? mu sm".I\lIje j cd7.en le ... w domu! 

Fraszki 

Anl0nł D'.I·01"1~.lc nI7NI,I;nl'lrj,,1 n~rr.' l r,WE'1 ml lH'kl ~70,kteJ 
Irs t II'(\nlm 7. na i t. ,,,·r!1 i<> 1 () ~ ' I'c' ;'l l l n l " " 1 :, ... 'l"J" I, I ,m'l w. 

Opera L . Jalli'V' kil . h~ (\r c v n'hl"1>ri :)'r 'j 'ż k c) t y opaorlel Iia 
muzyce lur!owel .Jesl , hllżone, styl em do m llz)' kl Mus'ioOrg;;k ie· 
go .. Ha>! i'l HilhCln (>wa". 

Trzeci k 0 mp07I' lm r 7 f' ~ kl lo f' 1'v rk' :'\ k Smc t 'l n~ , ,," tor lic z
nyc h komp07\'cll <;1 Il1 f0:1innl ' h I k2.!:!(' I';,.Jn vr-h 

. \V 50·l ecie r7. F!sldeJ m" zyki P()( ' l !" c·!f'chC:< hw.-łrk" II' v d ;!ła 
3 zneoe zkl z pople '-slaml wy i: el wy m ie nlo :1 ych k )1l11>07vt()n\w. 

J fir,' włak 

W sze reg u s 7..2śc.iu szkl<1nek co druga lesl i1"sla. C7.Y po
tr?fl c ie. operu .ląc t y lko Jedną z ty ch sl k l ~ :Jck. 5p""·odollać . 
by szklanki pełne i p uste znalazły się obok €:eb:e? 
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